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Film o żołnierzach Westerplatte
Za miesiąc rozlegnie się pierwszy „klaps” przy nakręcaniu filmu 

fabularnego „Westerplatte”, który przypomni bohaterską obronę tej 
placówki we wrześniu 1939 r. Scenariusz, oparty ściśle na faktach hi­
storycznych, opracował Jan Józef Szczepański; reżyserię obejmie Sta­
nisław Różewicz. Warto przypomnieć, że ci sami twórcy mają już w 
swym dorobku film pt. „Wolne miasto” — o obronie Poczty Polskiej 
w Gdańsku.

Film pomyślany jest jako relacja z siedmiu dni walk. Nie będzie to 
jednak ściśle kronikarskie sprawozdanie, a raczej opowiadanie. Przez 
cały czas akcja nie wyjdzie poza półwysep i nie będzie żadnych re- 
trospekcji. Bohaterem będzie cała załoga, choć, oczywiście, liczba osób 
występujących w filmie nie odpowiada liczbie uczestników obrony. 
Warto przypomnieć, że Westerplatte broniło 182 żołnierzy i oficerów. 
Niektórzy żyjący spośród nich będą konsultantami twórców filmu.

PAP

Trzydziestypiąty raz z kolei 
otwiera się dzisiaj brama Mię 
dzynarodowych Targów Poz­

nańskich. Przez dwa tygodnie słu­
żyć będą one gościną kupcom i prze 
mysłowcom czterdziestu siedmiu 
krajów z całego świata. Przez czter­
naście dni będą trwały tu spotka­
nia, rozmowy i pertraktacje repre­
zentantów kilku tysięcy firm i cen­
tral handlowych, a wśród nich licz­
nych koncernów — gospodarczych 
potentatów pięciu kontynentów.

Tych kilka danych świadczy o nie­
słabnącym powodzeniu poznańskiej 
imprezy, a zarazem dowodzi, że 
międzynarodowa wymiana produk­
tów pracy ludzkiej nie traci na zna­
czeniu. Wbrew bowiem zabiegom 
niektórych polityków zachodnich, 
zmierzającym do tworzenia zamk­
niętych bloków gospodarczych, obro 
ty w handlu zagranicznym rosną 
w szybkim stosunkowo tempie.

Dążność licznych kół „wielkiego 
interesu” świata kapitalistycznego 
do rozwijania handlu z krajami so­
cjalistycznymi, nie jest wszakże ge­
stem dobrej woli. W handlu nie ma 
przecież sentymentów. Jest to prze­
de wszystkim konsekwencja zasad­
niczych przemian i osiągnięć go­
spodarczych państw Europy wscho­
dniej. Kiedyś zacofane — są one dzi 
siaj potencjalnym i faktycznym od­
biorcą różnorodnych, licznych dóbr 
inwestycyjnych i konsumpcyjnych, 
surowców i materiałów. Jednocześ­
nie państwa te mają coraz więcej 
do powiedzenia, jako dostawcy urzą­
dzeń i artykułów, licencji i ofert 
kooperacyjnych. To są fakty, z któ­
rymi liczą się bussinesmani, choć 
z trudem godzą się z nimi niektó­
rzy politycy.

Polska — gospodarz Targów — 
jest również zainteresowana w po­
szukiwaniu zagranicznych kontra­
hentów dla transakcji kupna i sprze 
dąży, tym bardziej, że jej baza pro­
dukcyjna ustawicznie rozwija się 
i nadal rozwijać się będzie. Wyra­
zem .tych tendencji jest zresztą tem­
po wzrostu naszego handlu zagra­
nicznego, który z 1 251 min dolarów 
w roku 1949 doszedł do 4 568 min 
dolarów obrotów w roku ubiegłym. 
Łączą nas stosunki handlowe z wie­
loma krajami: spośród 47 państw, 
uczestniczących w MTP, niemal 
wszystkie mają podpisane z Polską 
umowy handlowe lub protokoły wy­
miany. Przy tym są to częstokroć 
umowy wieloletnie z klauzulą naj­
większego uprzywilejowania, czy też 
automatycznego przedłużania.

Rzecz jasna, różnie układają się 
nasze stosunki handlowe z zagra­

nicą, w zależności od tradycji, po­
łożenia geograficznego, sytuacji po­
litycznej czy wreszcie potrzeb go­
spodarczych i możliwości wymiany. 
Z krajami socjalistycznymi wiążą 
nas umowy wieloletnie, a np. z Au­
stralią tylko protokół z roku 1956. 
Co prawda protokół ten przyznaje 
polskim towarom klauzulę najwięk­
szego uprzywilejowania i niedyskry- 
minowania w licencjach importo­
wych. ale obroty z Australią cha­
rakteryzują znaczne wahania, cho­
ciaż z tendencją wzrostową naszego 
eksportu.

Z pobliską Austrią organizujemy 
wymianę towarów, rozpoczętą już 
w roku 1945, a kontynuowaną na 
podstawie wieloletniego protokółu 
handlowego i rocznego układu płat­
niczego (z 1965 r.), zawierającego 
klauzulę automatycznego przedłu­
żania. Powiedziano tam również, że

XXXV MTP
obroty wzajemne będą w 30 procen­
tach wyższe niż poprzednio, a nad­
to iż możliwe są także inne formy 
współpracy, jak kooperacja, wspól­
ne dostawy na rynki trzecie, zakup 
licencji, obrót uszlachetniający itp.

Naszym największym kontrahen­
tem spośród krajów kapitalistycz­
nych wysoko rozwiniętych jest 
Wielka Brytania (prawie 900 min zł 
dew. obrotu w roku 1965). W tym 
przypadku również obowiązuje nas 
protokół, znacznie zliberalizowany, 
zakładający wzrost transakcji w ro­
ku 1966 o 11 procent

Oczywiście, tych parę przykładów 
nawet w części nie daje poglądu na 
całość polskich unormowanych 
stosunków handlowych. Godzi się 
przeto dodać, że regulujące je umo­
wy i protokóły mają kilka wspól­
nych cech. Przede wszystkim umo­
wy te z reguły urzewidują wzrost 
obrotów wzajemnych układających 
się stron, a w licznych przypadkach 
dochodzi do ułatwień dla importu 
naszych towarów. Wreszcie sprawa 
najważniejsza: powoli ale nieustan­
nie zmienia się w porozumieniach 
struktura polskiego wywozu. Arty­
kuły rolno-spożywcze i surowce 
ustępują miejsca gotowym wyro­
bom przemysłowym.

Pod tym zresztą kątem widzenia, 
zgodnie z polityką handlu zagrani­
cznego, pomyślana została polska 
ekspozycja targowa: ponad połowę 
zajmowanego obszaru wystawowe­

go przeznaczyliśmy dla przemysłu 
ciężkiego, który wystąpił z liczny­
mi nowościami, przede wszystkim 
w zakresie maszyn. Bogatsza niż kie­
dykolwiek jest oferta polskiej auto­
matyki przemysłowej, aparatury e- 
lektronicznej i elektronowej, maszyn' 
dla przemysłu włókienniczego, spo­
żywczego, budownictwa, chemii itp^ 
Nie pozostaje w tyle oferta artyku­
łów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego. Ocenia się, że tego­
roczna ekspozycja targowa znacznie 
przewyższa pod wieloma względami 
to, co dotychczas pokazywaliśmy na 
MTP.

Wprawdzie Targi Poznańskie słu­
żą przede wszystkim polskiemu 
eksportowi — wystawcy zagra­
niczni przybyli tu z podobnymi 
zamiarami: również pragną sprze­
dawać. Nasi goście przy tym wie­
dzą, że obecne MTP są szczególnie 
dobrą okazją dla oferowania nam 
różnych towarów, zwłaszcza dóbr 
inwestycyjnych. Nie jest bowiem dla 
nikogo tajemnicą, że rozpoczęliśmy 
realizować nowy plan 5-letni, w 
którym na cele inwestycyjne prze­
znacza się około 840 mld złotych. 
Ponadto, niezależnie od budowy no­
wych zakładów, przeprowadzona 
będzie w tym pięcioleciu intensyw­
na rekonstrukcja i modernizacja 
starych urządzeń. Jak nietrudno 
się domyślić, zamierzenia te tworzą 
w Polsce chłonny rynek zbytu na 
liczne maszyny i urządzenia, któ­
rych sami nie wytwarzamy oraz na 
surowce, licencje, dokumentacje itp.

Nic więc dziwnego, że znajac han­
dlową zasadę celności oferty, 
zagraniczni wystawcy przybyli do 
Poznania z bardzo interesującymi 
eksponatami, które mogą uczynić za 
dość życzeniom przedstawicieli na­
szego przemysłu z wszystkich nie­
mal dziedzin. Różnorodność firm, 
bogactwo oferty, wysoki poziom tech 
niczny wyrobów — oto charaktery­
styczne cechy zagranicznej wysta­
wy, co niewątpliwie sprzyjać będzie 
m.in. lepszemu doborowi kontrahen­
tów.

Mamy więc przed sobą jeszcze 
jedno doniosłe spotkanie międzyna­
rodowe, którego handlowy sens tkwi 
w konfrontacji potrzeb i ofert, w u- 
mowach oraz kontraktach kupna f 
sprzedaży. Nie silimy się na prog­
nozy. Sądząc wszakże z poziomu 
ekspozycji, zarówno krajowej jak 
i zagranicznej. XXXV MTP zamkną 
bramy 26 czerwca z przeświadcze­
niem, że i tym razem Poznań dobrze 
przysłużył się pogłębianiu między-1 
narodowej współpracy gospodar­
czej.

Trzej poznańscy poeci wydali właśnie swoje nowe tomi­
ki: Eugeniusz Morski (ur. 1906) tomik „Gubię czło­
wieka”, Józef Ratajczak (ur. 1932) tomik „Miejsce 
z muru” oraz Marian Dziurleja (ur. 1936) tomik „Su­
rowość błękitu”. Trzech autorów, dwie odmienne ge­

neracje i trzy różne sposoby poetyckiego widzenia.
Reprezentujący starszą generację literacką Eugeniusz Mor­

ski to już poeta z pokaźnym dorobkiem, datującym się jesz­
cze od przedwojennej poznańskiej grupy literackiej „Prom”. 
Jest on już dziś jednym z niewielu członków tego ugrupo­
wania, uprawiających nadal poezję i podtrzymujących trady­
cję „Promu”. Mało jest ugrupowań literackich, których zało­
żenia teoretyczne pociągałyby za sobą tak jednoznaczne za­
interesowania tematyczne.

Morski pisze więc głównie o dwu dziedzinach: o przyrodzie 
i o człowieku we współczesnym świecie. Oba te tematy uzy­
skują pod piórem Morskiego formę poetyckich traktatów, 
z tym że o przyrodzie poeta pisze z sympatią i sentymentem, 
a o człowieku zazwyczaj z zacięciem satyrycznym i demaska­
torskim. Nie oznacza to jednak, że Morski jest przeciwko 
człowiekowi w ogóle. Jego demaskatorska pasja odziera je­
dynie z człowieka (mieszczucha) odrażający nalot kultury 
i obyczajowości mieszczańskiej.

Tym przede wszystkim — to znaczy ostro zaznaczoną świadomo­
ścią klasową — różni się ars poetica Eugeniusza Morskiego od twór­
czości młodszej generacji poetów, która nie ma za sobą tak głębo­
ko przeżytych walk teoretycznych, i tak wyraźnie utrwalonych 
przekonań światopoglądowych. Wiersze Morskiego są polemiczne, 
brzmią tonem ironii i wyzwania. Morski nie ufa sztuczkom poetyc­
kim i wymierza sprawiedliwość oglądanemu światu.. Jak pisał w 
swoim czasie Józef Ratajczak, w wierszach Morskiego „znajduje 
wyraz nagły i zdecydowany bunt przeciwko starej humanistyce (...), 
podobnie zresztą jak zdaje sobie sprawę z jeszcze większego ana­
chronizmu poezji, która według niego — nie jest już zdolna dotrzy­
mać kroku technice ani unieść ciężaru współczesnej cywilizacji”.

Pod piórem Eugeniusza Morskiego miasto, fabryka, maszyna (roz­
łożone na czynniki pierwsze) przybierają postać upoetyzowaną, nie­
mal baśniową... Narrator liryczny, mający współczesną świadomość, 
chętnie odwołuje się do rekwizytów cywilizacji prymitywnej, bar­
barzyńskiej, jak choćby w wierszu „Cietrzewie”.

Morski wyprowadza swoją poezję z przeciwstawienia sak­
ralnym niemal cechom życia przyrody biologicznych skłon­
ności mieszczucha, podnoszącego do najwyższego znaczenia 
swoje obżarstwo — czyniącego z żarcia, z konsumpcji, ze 
swoich niskich pobudek zasadniczą ideę istnienia, piękna, 
wartości... Ów sprzeciw poety wobec tej „filozofii” i jego 
przewrotna, sarkastyczna ironia, płynąca z aprobaty dla za­
łożeń naturalizmu, wynikają z zasadniczo odmiennych zało­
żeń intelektualnych. Morski deklaruje się w swojej wizji 
świata jako miłośnik romantyków i neoromantyków, jako 
wyznawca, tłumacz i wierny lektor Lermontowa i Jesienina.

Miasto, w którym przebywa bohater liryczny poezji Józe 
fa Ratajczaka, jest przychylne człowiekowi, z wszystki 
mi tego stanu konsekwencjami. Kiedy poeta mówi o człowie 

ku, myśli o zbiorowości, ukształtowanej przez zurbanizowa­
ny świat. Jak w wierszu „Człowiek”:

Człowiek nie istnieje już w pojedynkę 
ani we dwoje.
Kiedy mówię człowiek, 
myślę teraz miasto...

Ratajczak chętnie personifikuje rolę (ziemię), las, przyjazne czło­
wiekowi żywioły (kamień, wodę, wiatr)... I ma to niejako obustron­
ne uzasadnienie. Człowiek — władca i gospodarz ziemi — wywodzi 
swoje istnienie z tejże ziemi, po śmierci użyźnia ją znowu swymi 
popiołami i kośćmi. Stąd poeta wyprowadza upoważnienie do wi­
dzenia ożywionego świata natury pod postacią ludzką — zielony 
krajobraz kojarzy z „palcami, oczami, pamięcią”. I może wyobrazić

Feliks Fornalczyk

Trzech poetów— 
dwie generacje...

sobie niemal jakieś ponadczasowe rendez-vous ludzi w naturze, jak 
w wierszu bez tytułu na str. 32:

...Rozmijamy się w kwiatach, 
w liściach schodzimy się w koronę, 
pomiędzy nami i trawą 
nasza krew...

Ale nie tylko to. Józef Ratajczak bierze asumpt do swoich 
personifikacji natury także z działalności człowieka, z jego 
kształtującej ziemski krajobraz pracy. Odwracając więc — 
sposobem autora „Miejsca z muru” — sytuację, można rzec, 
że świat postrzegany jest pośrednim ponfnikiem twórczego 
uczestnictwa człowieka. Nie tylko natura przegląda się jak w 
lustrze w człowieku, ale i człowiek może przejrzeć się w na­
turze.

Oczywiście, można by — na podstawie sumującego się ze­
stawu wszystkich wierszy tomu Józefa Ratajczaka — docho­
dzić źródeł inspiracji poety. Można by więc założyć, iż po­
przez swoje koncepty zmiany sposobów patrzenia na świat 
poeta przekazuje szersze wyobrażenie świata, ukazuje świat 
z tych punktów widzenia, z jakich nikt zwykle go nie oglą­
da. Dowodzi też tym sposobem nieograniczonych możliwości 
poezji, 'czym młoda generacja poetów tak zasadniczo różni 
się od starszej generacji.

Ratajczak wierzy w trwałość i wszechmożliwość poezji. 
I jest to wyznanie wiary w możliwości człowieka. Słowa 

poety — chociaż trudno je dobrać i odpowiednio użyć — mo­
gą utrwalić i wyolbrzymić ślad istnienia homini sapientis..

Można by więc rzec, że Józef Ratajczak zadowala się naj­
prostszą radością życia, streszczonego do słowa. Tak, ale — 
jak już wskazywałem — to codzienne życie, owa najprostsza 
konkretna rzeczywistość, zostały poszerzone; poeta widzi w 
nich optymistyczne możliwości dla umiejącego radować się 
człowieka. Ratajczak opowiada się za potrzebą radości choć­
by dlatego, aby nie myśleć o niebezpieczeństwach, nie prze­
żywać lęków, niepokoju...

Marian Dziurleja — przynajmniej w pierwszej części swe 
go tomiku — zapisuje doznania wzrokowe, „ćwiczy smu 
kłe psy krajobrazu” — oczy... Poeta uprawia przeto sztukę 

opisu, ale owe opisowe wiersze uznać należy za wstępne 
„ćwiczenia w plenerze”. I chociaż podkreśla on stale przemi- 
jalność struktur oglądanego świata (wielokrotnie przewija 
się tu turpistyczny motyw „gnicia firmamentu”, „gnicia 
dzwonów”, wreszcie „rozkładu ciała”), jest to mimo wszyst­
ko widzenie estetyzujące.

Przy tym, podobnie jak Ratajczak, Dziurleja okazuje nieprze­
jednane zaufanie do trwałości swojej kreacyjnej metody poetyzo­
wania. W wierszu „Ziemia” napisze: „...moja mowa (stwarza) me­
tale ciała kontynenty”, a na innym miejscu (w wierszu bez tytu­
łu) stwierdzi: „w wierszu żyję”. Z czego wniosek, częsty w wier­
szach najmłodszej generacji poetów, że jedynie trwałą wartość ma 
słowo pisarza, relacja stanów poetyckiego „śnienia”. Marian Dziur­
leja powiada w wierszu „Ursy”: „piszę żeby zniszczyć siebie” i 
oznacza to tylko chęć unicestwienia aż nadto dobrze znanych nie­
doskonałości konstrukcji psychofizycznej człowieka, ale nie ozna­
cza dyskredytacji własności kreacyjnych człowieka-twórcy, poety~«

Dziurleja nie traci wszakże wiary w wartości spontanicznych 
przejawów ludzkich uczuć, na przykład uczuć młodych kochan­
ków, co potwierdzają zwłaszcza jego piękne erotyki, pomieszczone 
w drugiej części. tomiku. Na tym polu wiara w szczerość uczu 
kojarzy się u Dziurlei z konwencjonalnymi oznakami kultu nie­
mal religijnego (znajduje to wyraz w często powtarzającej się for‘ 
mule „katedry rąk” osoby ukochanej).

Dotychczasowy wstępny etap poszukiwań poetyckich Ma­
riana Dziurlei, uwidoczniony w tomiku „Surowość błękitu , 
wskazuje na to, iż poeta ten odchodzi stopniowo od zew- 
nętrznego opisu świata i zdąża coraz wyraźniej do tego, aby 
ujmować w słowa zmieniające się przeżycia wewnętrzne 
człowieka, słowem, aby być czułym lustrem, otwartym n 
świat ujarzmiony między innymi przez wszechwładny czas.

— Eugeniusz Morski: „Gubię człowieka” oraz przekłady z rosyj­
skiego Michała Lermontowa „Demon” i Sergiusza Jesienina 
„Anna Sniegina”. Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 1966, str. 
127, 1 nlb.

— Józef Ratajczak: „Miejsce z muru”. Wydawnictwo Literackie 
Kraków 1966, str. 72, 2 nlb.

— Marian Dziurleja: „Surowość błękitu”. Wydawnictwo Poznańskie, 
Poznań 1966, str. 55, 3 nlb.



I NAGRODA 
SAMOCHÓD „TRABANT"

Tradycyjny 
Konkurs Targowy 

KOLEKTYWNEJ EKSPOZYCJI NRD NA XXXV MTP 
ORAZ REDAKCJI „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO4* 

By wziąć udział w naszym tradycyjnym konkursie, wystarczy 
podkreślić starannie trafne warianty odpowiedzi na 10 poniższych 
pytań, a ponadto podać czytelnie w tym miejscu:
imię, nazwisko

Z KSIĄŻKĄ NA TY

adres • * • . » > • t
zawód *•••*•«»•«•» .

Cały niniejszy tekst należy wyciąć i przesłać w kopercie i napisem 
„Konkurs NRD” do redakcji „Głosu Wielkopolskiego” Poznań, Grun­
waldzka 19. Termin wysłania rozwiązań mija 20 czerwca (decyduje 
data stempla pocztowego). Można też do 21 czerwca godz. 19 składać 
odpowiedzi w urnie umieszczonej w hali nr 14 MTP (pawilon NRD).

PYTANIA KONKURSOWE
1. O ile metrów kwadratowych powierzchni zwiększyła się tego­

roczna ekspozycja NRD w porównaniu z ubiegłorocznymi MTP?
a) 650
b) 850 
c) 1050

2. Ile eksponatów prezentuje NRD na XXXV MTP?
a) około 2500
b) około 3000
c) około 3500

3. O ile procent ma wzrosnąć w latach 1966—1970 obrót towarowy 
pomiędzy NRD i Polską?

a) 25
b) 37
c) 46

4. Jaką wartość (w milionach rubli) obrotu towarowego pomiędzy 
NRD i Polską zakłada umowa na rok 1966?

a) 270
b) 390
c) 430

5 Czym jest „Filutex” przedstawiany na XXXV MTP przez VEB 
Tabak- und Industriemaschinenwerke Dresden?

a) pakowarką
b) pralką 
c) mieszarką piekarniczą

6. Ile przedsiębiorstw handlu zagranicznego NRD uczestniczy 
w XXXV MTP?

a) 15
b) 18
c) 21

7. Jaki jubileusz obchodziły w ubiegłym roku Targi Lipskie?
a) 500-lecia
b) 800-lecia 
c) 900-lecia

8. Ile nowości prezentuje na swoim stoisku „VEB Carl Zeiss Jena”?
a) 5
b) io • .
c) 15

9. Czym jest eksponowana na XXXV MTP „Ultras et 72”?
a) obrabiarką
b) snopowiązałką 
c) maszyną drukarską . . •

10. Tegoroczny konkurs targowy organizowany tradycy jnie juz przez 
kolektywną ekspozycję NRD i redakcję „Głosu Wielkopolskiego” 
jest:

a) trzecim
b) piątym v

z^becnte dopiero dotarła do 
fj mnie druga z nowego cy- 

klu literackich monografii, 
związanych z najistotniejszymi 
momentami kampanii wojennej 
Wojska Polskiego lat 1944—45. 
Pierwszym tomem cyklu był 
„Klucz do Berlina'’ Jerzego Kor­
czaka. Obecnie otrzymujemy 
„Studzianki” Janusza Przyma- 
nowskiego. Pierwsza to właściwie 
tego typu, stanowiąca historycz­
ny reportaż, ze wszystkimi walo­
rami autentyzmu, a zarazem z 
całym ładunkiem literackim w 
kompozycji, malowaniu obrazów, 
we wnikaniu w psychikę ludzką, 
książka o tej decydującej walce, 
jaką zwycięsko stoczyła na przy­
czółku wiślanym Brygada Pan­
cerna im. Bohaterów Westerplat­
te. Studia autora nad tematem 
trwały kilkanaście lat. Należy 
przyznać, że rzadka to sumien­
ność, ale i efekt jej niebywały. 
Ta świetna w odbiorze opowieść 
odbija niekłamane życie, w jaś­
niejszych i w bardziej gorzkich 
barwach, mówi zwyczajnie praw­
dę, i tym chyba podbija odbiorcę. 
Wydaje się, że cyklem tym wy­
startował MON nadzwyczaj uda­
nie. Jeżeli i następne pozycje bę­
dą tej jakości, za parę lat, być 
może, doczekamy się zestawu li­
teracko opracowanych monogra­
fii dokumentarnych związanych 
z wysiłkiem polskiego oręża w 
minionej wojnie.

A teraz kilka pozycji ściśle już 
literackich. Zapoznawany na ogół, 
jakże niesłusznie, przez krytykę, 
Marek Sadzewicz odezwał się no­

WIZJE NOWOCZESNOŚCI

Pomiędzy wszystkich uczestników konkursu, którzy nadeślą bezbłęd­
nie wypełnione kupony, zostaną rozlosowane w piątek, 24 czerwca 1966 
roku o -godzinie 12 (na terenie kolektywnej ekspozycji NRD — hala 
nr 14) następujące nagrody:

1. samochód osobowy „Trabant”
2. maszyna do szycia
3. aparat fotograficzny „Werramat”
4. — 5. system ogrzewniczy Sirroko dla samochodu osobowego
6. maszyna do pisania
7. wąskotaśmowa kamera filmowa „Pen taka”
8. aparat fotograficzny „Exa”
9. lorneta połowa 6X30

10. — 11. po jednej oponie do „Wartburga”
12. — 13. po jednej oponie do „Trabanta”
14. budzik podróżny
15. — 18. teczka
19. album oprawny w skórę
20. lornetka teatralna.

Ponadto pomiędzy tych uczestników konkursu, którzy nadeślą po­
prawne rozwiązania wyróżniające się opracowaniem graficznym, roz­
losowane zostaną dodatkowe nagrody specjalne.

1. kamera małoobrazkowa

Pod takim nadtytułem Zygmunt 
Szeliga publikuje w „Polityce” ar­
tykuł „Trzy rewolucje”. Zdaniem 
autora dopiero nowoczesna gospo­
darka może stworzyć warunki dla 
wszelkich innych nowoczesności. 
Chodzi tu o przesłanki ekonomicz­
ne, techniczne i psychologiczne.

Mówiąc o naszej gospodarce, autor 
dostrzega w minionym 15-leciu trzy re­
wolucje, ściśle zie Tsóbą'śprżęzone. ■■Pierw­
sza — to rewolucja przemysłowa: w 
1965 r. produkcja przemysłowa kraju 
była przeszło 5 razy wyższa niż w 1950 
r., ten pięciokrotny wzrost to już zmia 
na jakościowa o zasaaniczym charak­
terze. Stąd właśnie koncepcja działal­
ności gospodarczej, musi obecnie być 
całkiem odmienna niż przed 15 laty. 
Dzisiaj już nie każdy produkt cieszy się 
popytem na rynku (np. radioodbiorni­
ki, motocykle) lecz przede wszystkim 
produkt nowoczesny. Druga rewolucja 
15-lecia — to rewolucja techniczna: za­
trudnienie w przemyśle w latach 1950 
do 1965 zwiększyło się o prawie 80 proc.: 
społeczna wydajność pracy — mierzona 
wielkością produkcji na jednego zatrud 
nionego — zwiększyła się blisko 3 razy. 
Trzecia rewolucja, to radykalna zmiana 
struktury gospodarki, a zwłaszcza prze­
mysłu. W 1950 r. w tworzeniu dochodu 
narodowego pierwsze miejsce miało rol­
nictwo (40 proc, całego dochodu), na 
przemysł przypadało wtedy 37 proc. W 
roku 1965 przemysł reprezentuje 52 proc, 
dochodu narodowego, a rolnictwo tylko 
19 proc.

XXXV MTP

2. — 3. teczka
4. komplet kreślarski

Nazwkka^wycięzców konkursu opublikujemy w sobole 25 czerwca 
"U^cs^ów': zwracamy uwagę, że pomocne mon oka^ć sic ta- 
formacje oraz artykuły na temat NRD oraz ekspozycj
MTP, zamieszczane w. naszym dzienniku.

W bieżącym tygodniu znaleźliśmy 
sporo publikacji na temat XXXV 
Międzynarodowych Targów Poznań­
skich. Jedną z nich jest artykuł 
Mirosława Dynera w „Życiu Gospo­
darczym”, który wobec szybkiego 
w ostatnich latach rozwoju wysta­
wiennictwa, zastanawia się nad tym, 
czy impreza poznańska należy do 
tych, które zyskują czy też do tych, 
które tracą na znaczeniu. Zdaniem 
autora obecnie, kiedy każdy euro­
pejski kraj socjalistyczny dysponu­
je własnym ośrodkiem targów mię­
dzynarodowych, inna jest nieco rola 
targów poznańskich niż dawniej.

„W tej sytuacji — czytamy — Między­
narodowe Targi Poznańskie muszą w 
bardziej zdecydowany sposób walczyć 
o utrzymanie i podniesienie swej roli. 

wym tomem dobrej prozy, po­
wieścią „Rodzina Płomieńczy- 
ków”. Już sama koncepcja jest 
ciekawa, tym bardziej, że bez 
reszty osadzona w polskich lo­
sach. Autor prezentuje nam trzy 
pokolenia rodziny Płomieńczy- 
ków, których przedstawicieli po- 
znajemy w trzech różnych wa­
riantach chronologicznych. Zna­
mienne, że reprezentując (każdy 
z nich) pewne cechy własnej ge­
neracji, zarazem jednak ‘wraz z 
mijaniem czasu i oni także ule­
gają odmiennym reakcjom, ina­
czej podchodzą do zjawisk życia- 
Sadzewicz podkreśla zarazem

Eugeniusz Paukszła

Nakładem MON
jeszcze jedną cechę, mianowicie 
pamięci, w tym wypadku rodzin­
nej, dzięki której w kolejnych 
pokoleniach odżywają cechy 
przodków. I tak oto splatają się 
ze sobą pamięć i czas, odbijając 
obraz świata, który idzie własny­
mi torami. Interesująca, a przy 
tym z pasją pisana to powieść.

Autora „Łun w Bieszczadach1* 
czy „Portretu Generała”, Jana 
Gerharda, poznajemy w jego no­
wym tomie, „Nie ma El Dorado” 
od nowej zupełnie -strony. Pew­
nie, jak w studium o de Gaulle’u, 
i tu jest świetna znajomość rea­
liów francuskich, ale zaintereso­
wania autora idą teraz nie w kie­
runku szerokiego studium poli­
tycznego, lecz ściśle literackiego 
podglądania losów i reakcji ludz­
kich. Gerharda tym razem pasjo­
nuje problem szukania legendar­

Wydaje się, że zarówno dyrekcja MTP, 
jak i odpowiednie czynniki handlu za­
granicznego, powinny krytycznie prze­
analizować poprzednie i obecne do­
świadczenia po to, by Poznań stał się 
jeszcze poważniejszym ośrodkiem mię­
dzynarodowego handlu. Spojrzenie ta­
kie będzie niewątpliwie musiało prowa­
dzić do zmian w obecnej strukturze 
targów. Pewnym krokiem w tym kie­
runku jest utworzenie na XXXV MTP 
dwu wyodrębnionych branżowych salo­
nów, w których wystawiają wszyscy 
wystawcy z danej branży. Na margine­
sie można również dodać, że Polska — 
kraj rozwiniętego rolnictwa ani razu 
nie urządziła międzynarodowego salonu 
rolniczego, nie mówiąc już o tego ro­
dzaju międzynarodowych targach. A 

. może województwo poznańskie,—będąc 
czołowym producentem rolnym w Pol­
sce, podjęłoby i w tej dziedzinie odpo­
wiednią inicjatywę?”

TRZECI FRONT WOJNY
Nawiązując do opublikowanej w 

„Kulturze” przed kilku tygodniami 
rozmowy z prof. Arnoldem na te­
mat stanu naszej wiedzy o okresie 
drugiej wojny i okupacji (cytowa­
liśmy fragmenty w naszym prze­
glądzie) — ten sam tygodnik pu­
blikuje obecnie rozmowę z prof. dr. 
Henrykiem Jabłońskim.

„Używa się u nas — mówi prof. Ja­
błoński — np. często w publicystyce, 
a i w pracach naukowych terminu 
„ruch oporu”. Termin ten jest przecież 
dla sytuacji polskiej całkowicie nie­
adekwatny. Mieliśmy w Polsce do czy­
nienia nie tyle z ruchem oporu, eo 
z trzecim frontem wojny. I nie chodzi 
tu tylko o grę słów, o wymianę jednej 
nazwy na drugą. Chodzi o treść. Przez 
ziemie polskie szły w czasie wojny 
transporty niemieckie na wschód, na 
główny teatr wojenny. Paraliżowanie 
tycb transportów miało dla przebiegu 
działań wojennych znaczenie bardzo 
poważne. Walka czynna podejmowana 
przez całe społeczeństwo polskie, para­
liżowała przecież w dużym stopniu tyły 
armii niemieckiej. 1 dlatego chyba 
właśnie można mówić o trzecim fron­
cie. Przebiegał on nie tylko przez zie­
mie polskie, przebiegał przez teren Ju­
gosławii i wystarczy zapoznać się z peł­
nymi niepokoju ocenami sytuacji na 
tyłach przez sztab niemiecki, by zrozu­
mieć wagę tego frontu”.

Profesor zaznacza^ że ujmując 
sprawę w taki właśnie sposób, mo­

nego El Dorado, którego w rze­
czywistości wszakże nie ma. A 
jednak szuka się go, zapominając, 
że, jak pisze na innym miejscu 
Gerhard, „okruchy szczęścia mo­
gą być tylko w nas samych”. O 
takich poszukiwaczach szczęścia, 
polskiego rodu, oglądanych na 
paryskim bruku i z jego perspek­
tywy, o emigrantach polskich 
wielu pokoleń, pisze autor w tym 
cyklu opowiadań, żywych i za­
skakująco częstokroć barwnych, 
znamiennych trafnym odczuciem 
psychologii człowieka. Pozorne 
sukcesy i rzeczywiste klęski, 
wieczny niepokój i rzadkie po­
czucie dosytu pragnień, to naj­
częstsze motywy, na kanwie któ­
rych ukazuje Gerhard barwną 
mozaikę ludzkiego losu. Dobra i 
nowa w twórczości tego popular­
nego autora książka.

Równie nowy i zaskakujący jest 
Stanisław Lem w „Wysokim zam­
ku”. Bo, niezależnie od tematu, 
niby taki sam, przekorny, pokpi­
wający, chętnie zaglądający pod 
podszewkę filozoficzną, intelek- 
tualizujący i refleksyjny, a zara­
zem jednak niespodziewanie i li­
ryczny i dający się ponosić wzru­
szeniom i bardzo szczery. Ta po­
wieść — nie powieść to sięgnięcie 
w lata dzieciństwa, w czas doj­
rzewania, w szczeniackie pierw­
sze zadumy nad osobliwym świa­
tem zewnętrznym. Pewnie, i tu 
są przeskoki, pozornie przypad­
kowe, w sprawy ważniejsze, jest 
zmaganie z pamięcią, z narzutem 
późniejszych refleksji na obraz 
dzieciństwa, ale bez tego w ogóle 
nie byłoby wszakże Lema. Zara­
zem jednak jest i coś bardzo 
świeżego, nowego, świadczącego 
najpełniej o możliwościach roz­
wojowych świetnego pisarza.

żna zrozumieć i w pełni ocenić nasz 
wkład w drugą wojnę, nie umniej­
szając zresztą w niczym wkładu na­
szych armii na wschodzie i zacho­
dzie.

NAUCZYCIELSKIE MIESZKANIA

Nauczyciel wiejski ma prawo do 
bezpłatnego mieszkania. W prakty­
ce jednak — w związku z rozbudo­
wą szkolnictwa na wsi część nau­
czycieli ma bardzo trudne warunki 
mieszkaniowe, a część jest miesz­
kań pozbawiona. Problemy te po­
ruszają „Głos Nauczycielski” w ar­
tykule Marii Rybarczyk „Jakoś to 
-będzie...” i „Tygodnik Kulturalny” 
w publikacji Ewy Kowalskiej „Na­
uczyciel bezdomny”.

Problem ten — jak pisze Kowalska, 
dotyczy nie tylko nauczycieli wiejskich 
podobne kłopoty mają przedstawiciele 
innych zawodów, którzy z każdym ro­
kiem coraz liczniej osiedlają się na wsi. 
Autorka sugerńje rozważenie kwestii, 
czy nie warto by pomyśleć o wspólnym 
rozwiązywaniu problemu mieszkań, dla 
różnego rodzaju fachowców osiedlają­
cych się na wsi. W miejsce budowa­
nych dotychczas odrębnie i rozproszo­
nych inwestycji w rodzaju budowy 
agronomówek, lekarzówek, domów dla 
pracowników rad narodowych lub spół­
dzielczości zaopatrzenia — warto by 
chyba przystąpić do podejmowania 
wspólnej budowy domu lub na­
wet całych osiedli dla coraz liczniejszej 
inteligencji osiedlającej się na wsi.

„.Współczesność” drukuje artykuł „Po­
wieść z konkursu”, w którym autor na 
marginesie plonu konkursu Wydawnic­
twa Poznańskiego kreśli także ogólniej­
sze uwagi o literaturze powstającej na 
tak szczególne zamówienie społeczne, ja­
kim jest konkurs, „itd” w dwóch pozy­
cjach zajmuje się problemami absol­
wentów szkół wyższych: Barbara Mu- 
szanka porusza niełatwe sprawy zatrud­
nienia absolwentów szkół muzycznych, 
a Lech Dawydzik zamieszcza opracowa­
nie pt. „Na jakich zasadach absol­
went uzyskuje mieszkanie spółdzielcze”. 
Tygodnik HCP „Nasza Trybuna” przy­
gotował z okazji MTP obszerniejsze niż 
zwykle wydanie, w którym szczegóło­
wo informuje o eksporcie Zakładów H. 
Cegielski. W „Tygodniku Demokratycz­
nym” problem wietnamski omawia Lud­
wik Mysak w artykule „Johnson prze­
kroczył Rubikon”. Zbigniew Sołuba roz 
poczyna w „Polityce” druk wrażeń i spo­
strzeżeń z Chin — „Chińskie konfronta­
cje”; pierwsza publikacja nosi tytuł 
„Mrówki nie gryzą kości”.

LEKTOR

W drugiej połowie maja na tournee 
artystycznym w Czechosłowacji 
przebywał Poznański Chór Chło­
pięcy pod dyr. Jerzego Kurczew­
skiego. 4 koncerty publiczne w 

Bratysławie, Piszczanach, Trnawie oraz na­
granie na teLrekordingu półgodzinnego pro­
gramu dla telewizji bratysławskiej — oto 
Plon kilkudniowego pobytu zespołu u połud­
niowych sąsiadów. W ekipie towarzyszącej 
„rozśpiewanym chłopcom” znalazł się rów- 
Pież nasz sprawozdawca.

Wiał zimny wiatr, gdy zatrzymaliśmy się 
Przed budynkiem, na którym obok siebie 
znalazły się polski orzeł i czechosłowacki 
lew. To punkt graniczny. Tutaj wszyscy 
chętni zajrzenia do sąsiedniego kraju muszą 
załatwić formalności. A jako, że nas było

W drodze do Bratysławy
Ze śpiewającymi chłopcami w CSRS

blisko 80 osób, mimo życzliwego traktowania 
przez obydwie strony mieliśmy wiele czasu, 
na podziwianie pięknych widoków. Sensację 
wśród chłopców wzbudził olbrzymi ciągnik 
transportujący z Czechosłowacji dla Puław 
65-tonowej wagi kocioł. Nie obyło się bez 
wywiadu z członkami ekipy transportującej.

Żegnani przez obie straże celne, minęliśmy 
szlabany i trafiliśmy do Nachodu, pierwszej 
miejscowości czechosłowackiej. Przed nami 
było 300 km drogi dc Bratysławy. Czechosło- 
wacy mają rozwiniętą motoryzację i dbają 
o nią; napotykaliśmy samochody z 1924 roku 
obok „Skody” z 1965. Ale szosy ich nie na­
leżą do najlepiej utrzymanych. Z naprawami 
dróg mają poważne kłopoty. Po prostu brak 

pracowników. Dlatego też często spotkaliś­
my tablice z napisem „objizdka”. Szosa nie 
jest dobra, nie zdążono jej naprawić a więc 
objazd. A nawet na drogach bez tych tablic, 
nie brak dziur. Tak więc przypuszczam, iż 
do tych 300 kilometrów dołożyliśmy przez 
„objizdki” dalszą setkę.

Nic dziwnego, że nasze „Leyland” i „Jelcz” 
posuwały się z szybkością 40 km/godz. Pozo­
stała więc możliwość podziwiania cudownego 
krajobrazu Moraw, Słowacji, pięknych mia­
steczek i miast, czystych wsi, z okna naszych 
wehikułów. Stawaliśmy tylko po to, by zaku­
pić specjalność: „huskie parki” (cienkie pa­
rówki) oraz — dorośli: — wypić dobre piwo. 
Zresztą problemy gastronomii naprawdę są 

tutaj świetnie rozwiązane. Nie ma czekania 
na „kolegę”.

I wreszcie — Bratysława. Stolica Słowacji 
powitała nas wieczornymi światłami. Zmę­
czeni lecz zadowoleni stanęliśmy przed bu­
dynkiem konsulatu polskiego przy ul. Obroń­
ców Pokoju. Ponad 200 osób czekało tu, by 
powitać Poznański Chór Chłopięcy. Witał 
konsul generalny PRL w Bratysławie — 
Franciszek Frąckowiak, dobrze przecież Po­
znaniowi znany. Przez cały czas pobytu chó­
ru — po ojcowsku opiekował się zespołem, w 
każdej chwili służył pomocą, był uczestni­
kiem wszystkich koncertów. Najmłodsi otrzy 
mali kwiaty od swoich rówieśników z Dzie­
cięcego Chóru w Bratysławie.

Wydawało nam się, że teraz nastąpi odpo­
czynek. Ale oto już przy kolacji dyrygent 
Jerzy Kurczewski uzgodnił z przedstawicie­
lem telewizji bratysławskiej program na na­
stępny dzień. Późnym wieczorem przyjecha­
liśmy do Modrego — 50 km od Bratysławy. 
Tu bowiem była nasza kwatera. JA.
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